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„NOWINY wychodzą codzien 


Głód w Galicyi. 


Dzień w dzień nadchodtą xo wszystkich stron 
kraju ponure wiadomości a klęskach, spowodowa- 
nych przez deszcze i ulewy. Trzydzieści ośm po- 
wiatów w Galicyi znalazło się w obliczu widma 
głodu, które rozpina swoje Śmiertelne skrzydła 
powoli nad całym krajem. 

Bześć tygodni przeszło nieprzerwanych prawie 
deszczów zrobiło a W zachodniej Galicyi klę- 
ska głodowa jest już rzeczą prawie pewną. Wa 
wschodniej Galicyi jest jaż nią przez połowę, 
a jeżeli deszcze potrwają jeszcze z tydzień, zapa- 
noje głód w całym kraju. 

Miarodajne władze zabrały się już do akeyi 
rutankowej. Wózoraj podaliśmy ogólny zarys tej 
akcyi, która stanowiła specyslny przedmiot one- ; 
gdajszej konferencyi w namiestnictyie. Akcya 
ta rozciąga się w trzech kternnkach: naprzód zo- 
staną zniżona taryfy kolejowe dla traneportn zbo- 
ża i paszy; dalej włościenom da alę częścią za 
darmo, częścią po eniżonej enacenie cenie zboże 
na rasiew i bezpłatnie sól dla bydła. Reszta za- 
dań, mających na celu pomoc dla dotkniętych 
powodzią, spoczywa ne barkach Sejmu, który się 
ma zabrać w jesieni. 

Czy akcya ratunkowa, w takich ramach, jak 
ma być przedsięwziętą, przyniesie istotną pamoc 
włościanom ? Doświadczenie z łat poprzednich po- 
zwala w to wątpić. Zniżenie taryf kolejowych dla 
ludu niema prawie znaczenia, bo na niem zarobią 
tylko spekulanci; zboże, jakie rolnicy otrzymają 
na zasiew, nie wystarczy na zapobieżenia klęsce 
głodu, a sól bydlęca, chociaż bezpłatna, jest środ- 
kiem bardzo preblematycenym, bo, zdaje się, chło- 
pi nie będą jej potrzebować poprostu g braka 
bydła. 

Ze wszystkich stron kraju dochodzą już teraz 
wieści, że bydło spadła w cenie w sposób nieby- 
wały. Reece zrozumiała. Chłopi, wiedząc, że nia 
będą miell paszy na przezimowanie bydła, sami 
uawcząsu je sprzedają. Stąd podaż jest ogromna, 
cany idą w dół, a mimo to na kilku jarmarkach 
już brakło aupeów. (Bydło, nawiasem dodać nale- 
ży, potaniało, sie w miastach ceny mięsa nia spa- 
dły ami o halerza). To potanienie bydła jest klę- 
akg równającą się klęsce elementarnej. Chłop bo- 
wiem płaci podatki nie z dochodów, jakie osiąga 
z rolnictwa, bo ziemia daje mu tylka tyle, ile ma 
potrzeba na wyżywienie, ale je płaci s tak zwa- 
nego przychowkn w bydle, który sprzedaje na wio- 
anę. Wobec braka paszy chłop moai wysprzeda- 
wać bydło teraz, a więc o przychowku myśleć nie 
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może. Jażell zaś tego mieć nie będzie, to nia po- 
może mu wcale zniżemie podatku i wogóle ulgi 
podatkowe, jakie również mają otrzymać dotknię- 
gi klęską elementarną, bo on wogóle podatku nie 
będzie mógł zapłacić. A jeśli ga nie zapłaci, to 
tak czy tak na wiosnę sekwestrator zabierze mu 
ze stajni ostatnią krowę. Joż to przyznać trzeba, 
ulgi padatkowe, w czasie takiej klęski jak tego- 
roczna, ulgami absolutnie nie są. Jest to wprost 
Śmieszny środek pomocy dla tych, który wszy- 
atko tracą, a faktycenej pomocy, którejby mieli 
prawo żądać od państwa, naprawdę nie otreymu- 
JĄ. Ta potrzeba pomocy wydatniejszej, pomocy, 
która jeśli się nia przyczyni do nuennięcie grożą- 
cej klęski głodowej, to bodaj klęskę tę osłabi. 
I w tym kieranku, należy się spodziewać, zabie- 
rza się do niestenia pomocy nieszczęsnej ludności 
Nejm i Koło polskie. Pomoc ta, jak zaenaczyliśmy, 
musi być bardzo wydatną, bo inaczej w zimie kraj 
naas znajdzie się w objęciach glodu. 


Z Poznania. 


Dałenniki hakatystyczne stłumić nie mogą swej 
niecierpliwości, ża rząd pruski tak długo zwleka 
aa stosowaniem przyznanego sobie prawa wywła- 
szczenia. Przy każdem też przejściu kawałka zie- 
mi niemieckiej w ręce polskie podnoszą straszliwy 
alarm i domagają się wywłaszczenia. Jednocześnie 
nie zamykają jednak oczn na szkodliwa w danym 
raziei dla niemcryzny skutki nowego prawa. I tak 
świeże przejście jednego z górnośląskich majątków 
siemskich w ręce polskie, renciło nawy popłoch 
w ohóz hakutystyczny, który domaga się nowych 
praw wyjątkowych przeciwko Polakom, aby im 
uniemożliwić osiedlanie się i nabywania ziemi w 
uąsiednich prowineyach pruskich. 


Zapewne przyjdzie x czasem i do tego, bo jak 
dotąd, rząd proski przychyleł się zawsze do naj- 
ryzykowniejszych nawet żądań hakatystów. 

Na razie w tak ożywionym w ostatnich lat 
dziesiątkach ruchu ziemią panuje pewna cisza. Jest 
ta prawdopodobnie cisza przed burzą. Komisya ko- 
lonieacyjna przygotowając się do akeyi ekspropria- 
cyjnej, watrzymuja się chwilowo od poważniejszych 
dobrowolnych transakcyi. Z drugiej zaj strony 
wśród obywatelstwa polskiego mało już znaleźć 
można jednostek, któreby odważyły się prowoko- 
wać opinię pnbliezną dobrowolnem ofńarowaniem 
awej ojcowisny nienbłaganemu wregowł. Co się 
wreszcie tyczy Niemców, to majątki ich w na- 
stępstwie prawa o wywłaszczeniu spadną podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa dość enacznie w 
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cenie. Komisya bowiem, mając w ręku nowy oręż, 
wymierzony wyłącznie przeciwko polskiej własno- 
ści ziemskiej, oglądać sią już nie będzie potrze- 
bowała na majątki niemieckie i płacić za nie wy- 
górowane ceny. 

Jak e góry przewidzieć było można, organy 
władsy pruskiej czynią s przepisów nowego pra- 
wa o stewarzyszeniach najobszerniejszy, po części 
niezgodny z tem prawem użytek. Odmawiają więc 
coras częściej pozwnienia na odbywanie, nie ma- 
jących : polityką nie wspólnego polskich zjazdów 
śpiewackich lnb gimnastycenych, albo cofają po- 
zwolenie już udzielone. Motyw zawsze jest ten 
sam, że prey ohecnym nastroju umysłów sjazdy 
te przyczynić się mogą do zaostrzenia nienawiści 
pemiędzy dwiema narodowościami, zamieszkująca- 
mi wschodnie strony pruskie. Oczywiścia tylko 
zjazdy polskie — niemieckie bowiem odbywają się 
codziennie niemel bez wszelkich przeszkód. 


Dei da emiorantów- dezerterów. 


Wobec wzmożonego silnie ruchu emigracyjne- 
go niemałe znaczenie mają świeżo wydane przepi- 
sy dla emigrantów, którzy nie dopełnili jeszcze 
obowiązku wojskowego. Przepisy te odnoszą się 
z jednej strony do tych emigrantów, którzy jesz- 
cze do poboru nie stawali, z drugiej zaś strony 
do tych, którzy już wprawdzie przy wojsku slu- 
żyli, ala jeszcze nie odbyli ćwiczeń wojskowych. 
W myśl tych przepisów poborowy, przebywający 
za morzem, może w przyszłości — po wniesieniu 
podania na ręce władzy konsularnej — być zwol- 
niony od stawania w pierwszej i drugiej klasie, 
nie tylko przed krajową komieyą poborową, ale 
nawet przed konsularna komisyą lekarską. Dopie- 
ra w trzeciej klasie musi się on stawić przed 
władzą konsularną, aby się poddać oględzinom le- 
karskim. Jeśliby pray tych oględzinach został u- 
znany za zdatnego, wolno mu stawać do asante- 
runku sa granieą w konsulacie, a jeśliby tu zo- 
stał asenterowany, może sobie odłożyć rozpoczę- 
ela służby wojskowej awentnalnie do 1 paźdzłer- 
nika tego roku, w którym kończy 24 rok życia. 
W ten sposób poborowi nie tylka oszczędzają 20- 
bie kosztownej podróży, ale nadto mają znacznie 
przesunięty termin powrotu do kraju, celem roz- 
poczęcia służby wojskowej. 

Stersi emigranci, którzy już służbę wojskową 
odbyli, o ile należą do rezerwy, mogą na przy- 
sełość w sposób bardzo łatwy uzyskać zwolnienie 
tak od ćwiczeń wojskowych, jak i od jawienia się 
na zebraniu kontrolnem. Odnośne podania z załą. 
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czeniem paszportu wojskowego i innych aliegatów 
mua) się wnosić co roku do końca stycenia na rg- 
ce władzy konsularnej, 

Przepisy te mają także zastosowanie do emi- 
grantów zamorskich, pochodzących z Beśni 1 Her- 
cegowiny. 
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Niepokoje łpsie pa Bukowinie. 

W gminie rumuńskiej Krasna-lski, w powie- 
cie storeżynieckim na Bukowinie, przyszła one- 
gdaj do poważnych rozruchów chłopskich. Zeszła- 
go poniedziałku tium chłopów, Hosący przeszło 
300 ludzi, pod przewodnictwem trębacza, uzbro- 
jony w siekiery, piły, kosy 1 kija, udał się da 
lasu, należącego do dóbr bar. Styreea, aby objąć 
w posiadanie część lasu, wynoszącą tysiąc mor- 
gów. Chłopi, przed którymi straż leśna uciekła, 
wyrąbali linję, kilka kilometrów długą, aby od- 
gramiczyć przemocą zajęty obszar od reszty lasu. 
Przeybyłemn na miejsca Etaroście ze Storożyńca, 
p. Kornowi, udało się nakłonić chłopów do zanie- 
chania ich zamiarn. Ulegając upomnieniom staro- 
sty, chłopi powrócili da domu. 

Chodzi tu bazwątpienia o spontaniczny wybuch 
wrzenia, które już od lat spostrzegać się daja 
wśród rumnńskieh i ruskich chłopów na Bukowi- 
nie i które na wiosnę roku zeszłego omal nie wy- 
bnehło w wielki pożar pod wrażeniem buntu a- 
grarnego w Rumunii. Położenie chłopów na Bu- 
kowinie jest w istocie bardzo smutne. Posiadłości 
mają małe, a ponieważ chłop ruski uprawia śwĄ 
rolę w ten sam prywitywny i niedbały sposób i 
temi samemi niedostatecznemi narzędziami, jakie- 
mi uprawiali jego pradziadowia przed setkami 
lat, przeto nie dziwnego, że chłopi ci żyją w naj- 
większej nądzy, że co roku muszą sprzedawać 
zboże na pnin i zastawiać lub sprzedawać nie oro- 
dzone jeszcze cielę. Jak wielką jest nędza wśród 
chłopów, można widzieć =z tego, że młodzi parah- 
cy wzięcie ich do wojska uważają ra szózęście, 
gdyż żołnierz przez trzy lata — może się najeść 
do syta. Wszystkie nałłowania rządu, aby chio- 
pów zapomocą wędrownych knrsów rolniczych ua- 
kłonić do racyonelnego uprawiania ich pól, roz- 
hijają się o głupotę i opór ludności, ba, nawet 
założenie bukowińskiego Banku krajowego okaza- 
ło się szkodliwem, gdyż ułatwiło chłopom kredyt, 
doprowadziło wprost do strasznego obdłażenia 
mniejszej własności. 

Wśród tych stosanków wzrosła wśród rumuńi- 
kich i rnskieh chłopów wprost niebezpieczna nle- 


STACH BORUS. 


(Obrazek z pod Babiej Góry). 


W moich wędrówkach wakacyjnych, zeszłego 
roku, spotkałem stę z sympatycznym bardzo chło- 
paklem, ocioaującym z kory ńwieżo xwalony ama- 
rek w chłopskim lesia. Dziwiło mnie, że eegadnię- 
ty parobezak odpowiadał czysto polskim językiem 
a nie narzeczem. 

— Po ubraniu pan mnie sądzi? — zauważył 
młodzieniec, odkładając siekierę, by koło mnie 
posiedzieć i odpocząć. — Widzi pan, jak to po- 
zory czasem mylą, więc i teras pana omyliły. Ja 
co prawda jestem chłopskim synem i właśnie na 
swojem drzawo rąbię, ala widzi pan, ja już nie 
tutejszy, lecz całkiem obey. A obey ad ceerwca 
tego róku, kiedy to zdałem maturę gimnazyalną 
w Krakowie. Nazwisko moje: Stanisław Borus. 

Uściengłem podaną dłoń bardzo serdecznie. 
Zapaliliśmy papierosy | poczęli to o tem, to o o- 
wem gawędzić. 

— Pan Stanisław teras akademikiem? — sa- 
gudnęłem go. — Jesteś pan xapewne bardzo u- 
azczęśliwiony... 

Potrząsł głową przecząco i odrzekł : 

— (ra pan w szachy ? 

— Znakomicie. 

— W takim razia zapraszam pana do siebie 
do domu. Zagramy za dwie partya, bo mi się 
a CPR seniło. Na wsi nie ma z kim za- 
grać. 


Poszliśmy. Gospodarstwo Borusa na pierwszy 
rzut oka wyglądało bardzo marnie. Obdarta cha- 
tupa, bez Świetlicy, dość brudna. W pół walącej 
się stodole, stała jedna krówina. W drugim za- 
meka miał Stach swój pokój, to jest stół zbity 
x desek, tapczan i obok wieszadło z jedynem n- 
ken marynarkowem i studenckim mundar- 

Jem. 


Poniewsż w stodolinia nie było wygodnie, po- 
szliśmy do sadu nad rzekę i rosłożywszy szacho- 
wnicę na trawie, poczęjiśmy grać. — Stach był 
bardzo zdenerwowany. Grał z wielkim animu- 
szem, emokał, mlaskał, treepał palcami, kręcił 
głową, wiercił się jak na szpilkach, czasem coś 
zagwiedał, to znów zamyślił się tak, że aż go 
łokciem ssturknąć musiałem, 


Koniec końców, Stach mi dał dwa maty, a ja 


jemu trzy, poctem zaprosił mnie na obiad, „czem 
chata bogata, tem rada“. 


„Były kartofle ł kwaśne mleko. Jedliśmy obaj 
z jednej miski drewnianymi łyżkami. Mamusia 
Stacha chodziła koło nas na palcach i rębała po 
góralsku jak najęta: 

— Mój Staś bee księdzeem, haj. Wicie, kie- 
gom sie dohowała syna. — Gimnatyjom nukońcył 
prec, na gody to juz w sutannie przyjedzie... Jo 
sie wiele okrntecnie tem radujem, a on wicie, 
pedo, co jemu to nle na rękę, inoby jakiesim ha- 
dyjonkiem lebo rejentem być kelot... Ale jo mu 
pedom: Stachu, mamy rodzonej usłuchaj, księdzem 


bądź, a bee sia cała wieś driwować i zadrościć 
tobia i mnie. 

Stach jakby tego nie słyszał, odłożył łyżkę, 
włożył kapelusz i poszliśmy do rzeki się skąpać. 

— Rodzice pana biedni, nieprawdaż? W jaki 
sposób zdołali dopomódz panu do ukończenia gim- 
nazyam? 

— Nie wiele mi dopomogli. Gdy poszedłem 
do I. klasy miałem już 16 lat. Byliby mnie na- 
wet nia przyjęli, gdyby nie zabiegł proboszcza, 
któremu jakoś udało się mnie wepchnąć. 

Usxczęśliwiony tem, że mogę się uczyć, pra- 
cowałem ze wszystkich sił. Jug od pierwszej kla- 
sy byłem celującym. Miałem rawsze kika lekcyi 
i z nich się otrzymywałem. Na staneyę przyjęli 
mnie dwaj koledzy zato, że im na rano tna wie- 
cór sporządzałem herbatę i wypracowy wałem tru- 
dmiejsze zadania. Na obiad to sobie przez A lat 
gotowałem sam kaszę 1 kartofle naprzemian, do- 
starczone mi przez rodziców. 

Jakże szczęśliwy wówczas byłem... 

A diá... Panta, czy pan wie, co to znaczy za- 
wód kapłański ? 

Pan może niema wiary, może się pan g do- 
gmatami religii niezgadza — sle przyznaj pan, 
czy jest seczytniejsze powołanie w jakiejkolwiek 
religii, n jakiegokolwiek narodu, nad stan kapłań- 
skl? Czy pan sądzi, że nauka podnosi do ostate- 
cznych granie duszę ludzką, udoskonala ? Nie, pa- 
nie. Włara, a ta wiara jest równocześnie najświę- 
tarą poeryą. Ja zaś nie Czuję tyle sił.. Rozumie 


pan, ja nie ufam sobie, czy godny jestem tej wial- 
kiej misyi, jaką epałnić mi trzeba, 

— Skoro pan nie czuja powołania do stanu 
duchownego, to może lepiej oorazu się zdecydo- 
wać ne stenowczość... 

— Niepowiedziałem tego, że powołania nia 
czuję. Przeciwnie, ja je mam — ale za słaby je- 
stem, powtarzam, sa marny... Ale nia mówmy już 


o tem... 
T 
* * 


W bieżącym roku postanowiłem dowiedzieć się 
cod o Stachu Borusia i zagrać bodaj dwie partye 
szachów. W tym celu przedstęwsłąłem długą i 2 
powoda słoty nużącą wycieczkę. Już z daleka o 
jaki kilometer, njrzałem z drogi enana mi domo- 
stwo Bornaa. W drzwiach stała długa, czarna, po- 
włóczysta postać, nie ruszając się z miejsca. 

— Panie Stanisławie, nie poznajesz mnie? 
Twój partner przybywa, byś odbił na nim mata 
z przeszłego rokn... 

Ale Stach, odziany w wyszarzałą, obszarpaną 
dołem rawerendę, stał jak słup nieruchomy ino 
mu się białka oczne wywracały to w jedną to w 
drugą stronę, Podałem mn rękę. Wahał się długo, 
poczem uchwycił mnie nerwowo silnie za rękę i 
trzymał ją dłaższą chwilę. 

— Widzisz, jak te chmury lecą, jak lecą... — 
pytał mnie, wskazując na wypogodzony jaż i wol- 
ny od chmur błękit — patra, procesya dachów 
wychodzi z za niebieskiej świątyni, tam nad semą 
Babią Górą, nie widzisz ? 


poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi 
sypialnych, jadalnych, salonów i t, p. 

wszelkiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dy- 

chodniki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety 


na stoły i t. p, 
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nawiść de właścicieli większych posiadłości i do 
inteligentnych, pilnych i wskutek tego zamożnych 
kolonistów niemieckich. „Szwab wysysa kraj, R 
pan wysyła wseystkia pieniądze za granicę" — 
powiada chłop bnkowiński. Do powiększenia cheo- 
su przyczynia się jeszcze to, że młodzi parobey, 
którzy wracają z wojska, przynoszą do domu i ror- 
siewają niezrozumiałe hasła socyalistyczne, o któ- 
rych coś nie coś zasłyszelł w mieście, a które w 
ustach ich i dążeniach przemieniają się w hasła 
komnniama agrernego. 

Gdy w roku zeszłym wybuchł bunt chłopski 
w Rumunii, spostrzedz się dało niebezpieczne wrze- 
mia w powiatach granicznych: sereckim 1 snczaw- 
akim, które sąsiadują e rumuńskimi okręgami: Do- 
rohai i Bordojeni, głównemi ogniskami chłopskiej 
rewolty w Rumunii. Organom powiatowym udało 
się atoli wrzenie to utłamić w zarodku i prze- 
Bekodelć przerzucenin się buntu także na Bnkowi- 
nę. Komunistyczne idee chłopów podsycili atoli w 
roku zeszłym rozmaiel radykalni agitatorowie ru- 
maństy i ruscy podesas akeyi wyborczej do Rady 
państwa. Chłopi wierząc tym agitacyom sądzili, 
że równocześnie e powszechnem głosowaniem na- 
atąpi powszechny rozdział grantów. W niektórych 
powiatach tak pewni byli tego, że pad przewo- 
dnietwam swych wójtów wypracowali dokładne 
plany roxdsiała dóbr właścicieli większych posla- 
dłości, między nimł dóbr bar. Styrcea, bar. Hor- 
muzakiego, bar. Wassilki i. Chłopi z Krasne- 
Ilaki, według sprawordsń urzędowych, wyliczyli 
dokładnie, że każdy z nich przy podziale dóbr, o- 
trryma kawał grantu t 2000 koron gotówki. Tyle 
też miała pozostać także baronowi Styrces. Zdsje 
się, że chłopi widząc, iż parlament powszechnego 
głosowanie nie spełnia ich żądań, chcą teraz ue 
własną rękę przystąpić do ich przeprowadzenia. 


Powrotna fala rewolucyi, 


Zdawało się przez chwilę, że rewalncya per- 
ska utonęła w morzu krwi i że tronowi szacha se- 
mowładnego nie zagraża już żadne niebespieczeń- 
stwo. Z Teheranu rozsyłano przecież po całym 
Świecte depesze półurzędowe, że w kraju panoje 
spokój, a sesch w interwiewach e deiennikareami 
oświadceał z udang boleścią, że nie z jego winy 
krew potokami płynęła i że załatwiwazy się z re- 
wolucyą, zagoi rany, które garść buntowników wła- 
anej zadała ojeryźnie. 

Najświeższe wiadomości z Teherann brzmią je- 
doak zgoła inaczej. Pod wrażeniem wypadków tu- 
reckich ożył w całej Persyi ruch rewolucyjny. Po 
kraju krążą tysiące i delesiątki tysięcy proklama- 
oyj, wzywające lud do obrony konstytneyi, której 
„sniesienie przez szacha jest zbrodnią przeciw re- 
ligil 1 obrazę Islamu“. W najostrzejszych wyra- 
each protestuje stronnictwo Mberalne przeciw żol- 
nierrom szacha, gwałcącym Świątynie i mordują- 
eym spokojnych obywateli. 

Ale ruch rewolucyjny objawia się nietylko w 
proklamacyach. Do Tabryen przybyli z Kaukazu 
członkowie komitetów rewolucyjnych i sorganizo- 
wali wojsko obywatelskie, która rozproszyła kilka 
oddziałów armii rządowej i odebrało im armaty. 
Rozbito także kilka sklepów rosyjskich i razasła- 
no agitatorów po kraju, aby w całej Persyi ror- 
palić pożogę rewolncyi. 

Z wiadomościami temi, które z prywatnych 
źródeł nadesłano do Berlina, zgadzają się najzu- 
pełniej informacya gazet petersburskich o wymar- 
azn z Teheranu kilkunastu pułków piechoty i ar- 
tyleryi da Tabrysu. 


— Ależ nic nie widzę. Uspokój się pan. Za- 
gramy w szachy... 

— W machy? cha, cha, cha — począł się 
dmiać nerwowo, homerycznie — w szachy, a juści 
parar... rozłożę szachownicę... poczekaj. 

Począł zdejmować z siebie rawerendę i ścielić 
ją na mokrem śmiecia pod progiem. 

— Będziemy grać, a jakże, do Krakowa da- 
leko, ho, ho, a dzwony już słychać... co? A kto 
pan jesteś ?... Wiem... Pan jesteś szatanem! „Va- 
de retro satana, nunqne sunt mihi vana“. Juleln, 
gdzie mój brewiarz, ja po łacinie, zapomniałem... 
Jul... 

Z luby wyszła matka. 

— Qcrarowała go wereda egroźna, haj! Bojby 
się na kuleckach suwała, kie gad jaki... 

— Kto taki, gaździna ? 

— A to, nie słyszy pon? Julka, cy ki bies 
jej ne miano. Przepadł mi syn — Boze przemień, 
bies go opętoł.. Podź, Stasku, podź, legnij se, to 
przeminie. Z Bogiem idźcie panie, mój syn hory 
okrutnie... Stało mu się cosik na samą Wielganoe 
1 rosum go prec odsedł. 

Wzięła syna pod rękę, chege go do chałupy 
wprowadzić. On jednak sramotał się i pięściami 
wywijał, złorzecząc ciągle : 

— Dam ja wam, po łacinie zapomniałem po- 
pamiętacie moją pięść, no, ho... 


Mrcyksiąże w Perehińsku. 


Pewien proboszcz ruski z pod Parehińska o- 
powiada w liście do „Hałyczanina* wprost nie- 
prawdepodobne historye o tem, jak chłopi w je- 
dnej z wsi, należących do jego parafii, przyjmo- 
wali przed kilku tygodniami „arcyksięcia Ru- 
dolfe". 

Dowiedziawszy się o pobycie tak wysokiego 
gościa w swej parafii, proboszez zaczął strofować 
chłopów, że mimo ceytania gagat 1 książek w cay- 
telni są tak głupi t dają się jakiemuś oszustowi 
w ten sposób okpiwać. Chłopi jednak niezrażeni 
strofowaniem i niezachwiani w swem przekonaniu, 
ża gościli u stebie prawdziwego arcyksięcia Ro- 
dolfa, opowiedzieli proboszczowi jak to było: 

„Nie, ojcze duchowny — oponowali chłopi — 
posłuchajcie jeno. Rozmawialiśmy z nim (z arey- 
księciem Rudolfem). Był on u kuma Moroza i 
kuma Czapskiego. Wiele narodu zebrało się tam 
n nich. Lat on ma około pięćdelesięcin. Z wychu- 
dłego jego oblicza z obwisłymi wąsami widać, że 
wiele przecierpiał. Ubrany był jak łach (t. j. nia 
po chłopsku). W ręce trzymał krzyż, a na pier- 
siach pod surdutem, miał mały krzyżyk na szyi, 
który błyszezał oślepiająca i mnóstwa medali... 
Krryżem tym błogosławił on wszystkich i dawał 
kreyż do pocałowania. Żadnego jedzenia od nas 
nie przyjmował. Pośle tylko po kwaterkę wódki 
i tę po kropalce między nas rozdaje a sam »aką- 
sa jakimś podpłomykiem owsianym, który ma w 
kieszeni. 

— (xzemże wy żyjecie? — pytaliśmy się. 

— eami! — odpowiedział, — Dziewiętnaście 
lat już minęło, jak porzuciłem Wiedeń i większą 
część życia spędziłem w więzieniach. Wsadzą mię 
na miesiąc do więzienia, a ja jeszcze sam sobie 
dodam jeden miesiąc. A wszystko za prawdę. Idę 
raz drogą, patrzę, naprzeciw mnie jedzie chłopi- 
sko. Konie ma jednego i to takiego nędznego i 
głodnego, że ledwie nogami włóczy. „Sprzedaj mi 
tę skrzypkę!* powiadam do chłopa I kupiłem ko- 
nia za 10 koron. Jadę ja tym koniem, kupuję 
owies dla niego i tak dojechałem do Wiednia. 
Rozmaitymi sposobami przedostałem się przez te- 
saraską gwardyę i zajschałam na dzłedziniec cesar- 
skiego Burgo. Zdjąłem uprząż z konia, nasypałem 
mu owsa na bruk, aż tu na ganek wychodzi sam 
cesare, „Oto wasza cesarska mości, — powiedzia- 
łem, czem karmią się wasze dzieci. Chleb pieką 
z takiego owsa, jaki tu koń mój żuje, a panowie 
mówią ci, że chłopi mają żyta i owsa pełne 
spichrze*, 

Chłopi wzrnszeni tem opowiadaniem, zaczęli 
skarżyć się przed „bożym Radolfam*, że dzikie 
świnie i jelenie „przysiadły” ich i nie można się 
ich pozbyć. 

— Wszystkie straty będę wam zwróeane — 
rzekł oszust i jednemu gospodarzowi przyrzekł 
przysłać trzysta koron, tymczasem zaś zażądał 
odeń tylko nieco pieniędzy na pocztę i na stem- 
ple... Chłop, nia mając gotówki, dał osznstowi 
gwój zegarek. — Od innych oszust powyłudzał 
także rozmaita rzeczy i pieniądze. 

— Za tydzień — mówił oszust, żegnając się 
z chłopami — znowu tn przyjadę, zhuduję dzwa- 
nicę na szczycie góry 1 zacenę rozdzielać między 
was lasy kameralne. Każdy z was dostanie swoją 
cząstkę*. 

Uniesieni chłopi ofiarowali się odwieźć go do 
miasta Słotwiny. Oszust pojechał, ale wysiadł 
przed miastem, i dowiedziawszy się, że woźniea 
pieniędzy nie chee przyjąć, tak się wzruszył, że 
całej wsi „darował wszystkie podatki na wieki*, 
a za tydzień znowu kazał po siebie na to sama 
miejsce przyjechać. 

Oto obrazek z kultury ruskiego chłopa w ro- 
ku 1908. 


Zabawna flota. 


Jeden z admirałów włoskich opowiada bardzo 
zajmujące szczegóły o flocie tureckiej. Ogółem 
posiada Turcye tylko cztery okręty wojenne, wazy- 
stkie inne okręty są nie nie warte. Przyczyna te- 
go spoczywa nietylko w tem, iż rząd turecki bar- 
dzo mała wyznacza na marynarkę, ale także i w 
tem, że z tych sum znaczna tlość pieniędzy mija 
się ze swojem przeznaczeniem. Ministerstwo ma- 
rynarki, na którego czele stał Gelał basza, uła- 
twiała sabie zadanie, jak mogło. Na całym szere- 
ga okrętów oficerowie | marynarze skazani są po 
prostu na kradzież. Ponieważ nie otrzymują prey- 
należnej im gaży, przeto zaczęli sprzedawać z 
okrętu wszystkie ruchomości, nawat maszty, kotły 
i węgle; wszystko powoli powędrowała do han- 
dlarzy. Surowy zakaz ministra zabronił wreszcie 
sprzedaży... dział okrętowych ! 

Wobec takich stosunków nie dziwota, ża wię- 
kszość okrętów wojennych tureekich nie jest zdol- 
ną do wykonania najmniejszego ruchu : nie posia- 
da węgli. Nawet w ostatnich czasach musiał wo- 
jenny okręt turecki, aby się dostać na Korfu, po- 
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życzyć sobie uiewielką sumę w jednym z banków, 
aby móde zakupić potrzebną do podróży ilość 
w 


la. 

is te jednak możnaby w razie potrze- 
by usunąć, gdyby się władze energicznie wzięły 
do roboty, ale gorzej z oficerami i załogą; nie są 
oni zupełnie do swego ciężkiego zadania przygo- 
towani i brak im najprostszych wiadomości ma- 
rynarakich. Gdy miano otwierać kanał Wilhelma, 
prosił cesare sultans, sby jeden z jego okrętów 
był przedstawicielem floty tureckiej podczas uro- 
czystości otwarcia kanału. — Wysłano najlepszy 
i najszybszy okręt. Po dwumiesięcznej podróży 
dotarł okręt do celu; było dawno pa uroczystości. 
Okręt, który miał być przedstawicielem floty tu- 
reckiej, znajdował się w tak opłakanym stanie, iż 
musiana natychmiast odstawić go do doków, aby 
po naprawie mógł się udać z powrotem do do- 


mu. 

Niepozbawionym komiki jest także wypadek, 
który się wydarzył podczas wstąpieni na tron 
sułtana Abdul Hamida. Wysłano okręt do Malty, 
Po kilku miesiącach padróży okręt powrócił do 
Konstantynopała; przepłynął cała morze Sród- 
ziemne wzdłuż i wszerz, ale aczkolwiek wszędzie 
szukał Malty, nie ndało ma się odkryć tej wy- 
spy. A gdy wysłano fregatę w szezególniejszej mi- 
syi do Japonii, skończyła się podróż zamiast w 
Japonii, więdzy wyspami archipelagu anstralskie- 
go, wśród których okręt nieszczęśliwie zabłądził. 


Kowawe walki nych z muryani 


Depesze doniosły o krwawych walkach, któ- 
rych widownią było onegdaj miasto Springfield 
w stanie Illinois w Ameryce. Walki te rozegrały 
się na tle nienawiści rasowej między białymi t 
czarnymi, wśród których już od dłuższego czasu 
stosunki były bardzo naprężene, a przybrały wro- 
gl charakter z powodu zlynchowania niedawno pe- 
wanego murzyna za napad na białą kobietę. Fakt 
ten wywołał wśród murzynów pragnienie odwetu, 
to taż yrzez kilka dni ostatnich ponawiały się 
nieustannie konflikty między murzynami i biały- 
mi, oraz przychodziło do krwawych starć. 

Była to jadnak tylko jakby introdnkcya do 
walki powszechnej, która wybuchła w ubiegły 
piątek, a to znowu z powodu brutalnego napadn 
murzyna na pewną kobietę z pośród białych mie- 
szkańców missta. Wiedomość o tym napadzie da- 
ła sygnał do straszliwych zajść. 

W jednej chwili zebrał się na głównym placu 
olbrzymi tłum białych i ruszył do dzielniey mo- 
rzyńskiej, uzbrojony rewolwerami, karabinami i 
sztyletami. Część murzynów rzuciła się do nele- 
ezki, inni zabarykadowali się w domach, gotując 
się do rozpaeeliwego oporm. Rozpoczęła się krwa- 
wa dzieło zniszczenia. Rorszalały tłum rąbał sie- 
kierami bramy i okiennice i wdzierał się do wnę- 
treg domów, gdzia dochodziło między murzynami 
i białymi do walki na śmierć i życie. Strzelana z 
rewolwerów do mnrzynów, oraz mordowano ich 
kijami i bronią ręczną. Murzyni zrobili również 
użytek z broni palnej, skutkiem czego zaraz z p3- 
eegtku starcia zginęło od ieh strzałów dwóch bia- 
łych. To przyczyniło się jeszcze do zwiększenia 
wściekłości tłumu. Nie przebaczano nikomu, nie 
oszezędzano ani kobiet ani dzieci. Żądny krwi 
tłum mordował wszystkich mureynów, których 
spotkał na drodze, a ciała zamordowauych kale- 
czył i zohydzał. Ulice całej dzielnicy zaległy po- 
krwawione trupy, lub ranni wydający stra- 
szne okrzyki boleści. Zdobyte domy murzyńskie 
podpalano. 

Dopiera noc przerwała straszną rzeź. 

Następnego dnia dzieło zniezczenia rozpaczęła 
się z więkazam jeszcze edziczeniem. Wszystko, co 
ocalało dnia poprzedniego, uległo pogromowi, tak, 
że cała dzielnica wygląda, jak sbombardowane i 
podpalone miasto. Dochodziło do scen strasznych. 
Gromada ludat pochwyciła jakiegoś murzyna, za- 
wlokła go na plac i przywiązała do drzewa. Obe- 
eni zaczęli strzelać z rewolwerów do nawpół przy- 
tamnego ze strachu i po chwili podziurawil jego 
ciało, formalnie, jak sito. Potem odwiązano trupa, 
powieszono na drzewie 1 oszpacona w straszny 
sposób nożami. Tłum tańczył dziko dokoła drze- 
wa, wydejąe głośne okrzyki radości, potem pocią- 
gnął znowu do dzieinicy. murzyńskiej szerzyć da- 
lej mord i zniszczenie. 

Do wieczora, o ile dotąd zdołano stwierdzić, 
zabito 1 poraniono ciężko przeszło stu marzynów, 
oprócz tego wielu z nich zginęłu w grnzach pło- 
nących budynków. 

Na wiadomość o zajściach, wysłano z Chicago 
nadzwyczajnymi poslągami wojsko, które zaraz 
po przybyciu ua miejsce wystąpiło energicznie 
przeciwko szalejącym tłumom. Gdy nie pomogły 
wszwania do uspokojenia, wojsko dało salwę w 
powietrze; gdy to jednak nie poskutkowało i tłum 
nłe ruszał się z miejsca, oddano salwy w tłum i 
wtedy dopiero tlam począł się cofać, Po drodze 
spotkał burmistrza Ryce, który chciał przemówić 


i nakłaniać do uspokojenia. Z tłumu rozległy się 
okrzyki: „Wreucić go w ogleńl* 1 wyciągnęły 
się ku niemu grożące ręce. Przyjaciele pospieszyli 
napadniętemu na pomoc, wyrwali go z rąk tłamu 
1 wraz z nim schronili się do jakiegoś sklepu, ba- 
rykadując drewi. Dopiero nadejścia wojska uwol- 
niło burmistrza. Jak słychać, neiekł on z miasta, 
z obawy przed zemstą. Także kandydat na pre- 
zydenta, Claplin, odniósł ciężkie rany w głowę od 
uderzenia kamieni, którymi tłum powitał jego u- 
spokejające przemówienie. 

Onegdaj w Springfield powtórzyły się znowu 
zaburzenia, przyczem zabito sześć kobiet, a je: 
dnego murzyna zlynchowano. W kilku puoktach 
miasta wybuchł ogień, a pospółstwo objęła całą 
władzę w swe ręce. Komenda wojskowa wobec 
tego wysłała na miejsce rozrnehów karabiny ma- 
szynowe, a gubernator zawezwał do Springfield 
milicye z całego stanu. 


Z KRAJU. 


Śmierć na Gewoncie. Za „Słowom Polskiem* 
podaliśmy wczoraj wiadomość o tragicznym wypadku 
na stokach Gewontu. — Ofiarą wypadku paść miała 
p. Lena Romanowa i skrzypek Poseli. — Na szczęcia 
wiadomość ta okazała się nieprawdziwą. „Słowo Pol- 
skio“ i inne dzienniki, które tę samą wiadomość po- 
dały, padły ofiarą mistyfikacyi. Widocznie jakiń nik- 
czemnik chciał w ten sposób podejść redakcye, niewia- 
domo na razie w jakim cełu, W całem doniesienin 
było tylko tyle prawdy, że p. Poselt doznał lekkiego 
Poe ule nie na Gawonełe, lecz przy Morskiem 
Uku. 

Wyścigi konne w Rymanawie. Kierownictwo wy- 
ścigów konnych w Rymanowie zawiadamia naa, że wy: 
ścigl konne odbędą aig tam w piątek 98 i w niedzielę 
30 bm. 

Wybór posła wa Lwowie. Jak wiadomo, uzn- 
pełniający wybór jednego posła do Rady państwa z I, 
okręgu lwowakiego w miejsca śp, Małachowskiego, roz- 
pisany został na dzień 9 września. Za strony pol- 
skiej podnierioną została dotychczas jedyna kandyda- 
tora dra Gustawa Roszkowskiego, którego też popiera 
mieszczaństwa lwowskie. Obecnie o mandat ten posta- 
nowili nbiegać się także Rusini. W piątek odbyło się 
zgromadzenie ruskich wyboreów, na którem uchwalono 
prowadzić samodzielnia rneką agitacyg wyborczą i po- 
stawić własnego rusklego kandydata. Nazwiska tego 
kandydata jeszcze nie wymieniono. Przypnszczać ja- 
doak można, że po za tą rnską akcyą kryje się ak- 
cya sacyalistyczna i Że ma na celn jadynie torowania 
drogi kandydaturze p. Hankiewicza, niezawiałego si- 
cyalisty, który jako Rusin, jedna sobie najpierw sym- 
patye ruskie, 

Za strony ruskiej agitacyn ta już się zaczęła — 
Ale ze strony polskiej datychczas nie nie zrobiono. 

Z Borysławia. „Oil City“ ngaszono wreszcie w 
niedzielę a godzinie 1 45 po południu. Akeyę ratun- 
kuwą, niezwykla tradną, prowadzono w ten sposób, ża 
narzucano szyb gliną, połewana ją wodą, a następnie 
miejsce, gdzie wydobywały sią gazy, zasmarowywali 
robotnicy rękami mokrą gliną, w niedzielę zań ubija- 
no mokrą gllnę workami, napełnionymi mokrym pia- 
skiem.  Ropę wydobywającą się spala się na potokn. 
Wezoraj rozpoczęto praca około ngaszonego szybn. — 
Rozpoczęto już również prace akoło endam uratawane- 
go sąsladniego szybu „Śląsko*. Po rozkopania prze- 
kopu i zniwelowanin calego placu, przystąpi się nie- 
hawem do montowania szybu, 

Wezoraj o godziule B wieczorem apalił się szyb, 
należący do firmy Santo. Wybnch nastąpił w egasje 
tłokowania. Wypadków z Indźmi nie było. 

O godzinie 8 min, 20 wieczorem eksplodownł szyh 
Dawida Santa przy ulicy Pańskiej, Przyczyną ekapla- 
zyi było zbyt wysokie wyciągnięcie tłoka, który ude- 
rzył o korong, wywołając iskrę. Sąsiednim szybom nie 
grozi niebazpieczeństwo. Robotnicy ocaleni, 

Straszny czyn. Z Tarnopola donoszą: W Chada- 
czkowie Wielkim popałnił niejaki Michał Koliśnik stra- 
szny czyn morderczy, podejnając kasą gardło dwojga 
osobom, Paraszca i Kazimierzowi Stacharskiemn, Dnia 
18 bm. wpadł Koliśnik do chaty Jana Szota, Zastal 
w niej matkę i dzieci, bo Szot wyszedł w pole. Z, 
żąda), by ga przenocowano i to w tak stanowozy apo- 
nób, że Szotowa przerażona narobiła krzyku, jednak 
na szczęście nadszedł na tę scenę mąż Szotowej, — 
Szot wyrzucił natrętnego gońcia za drzwi. — Koliśnik 
mszcząc się zaryglował od zewnątrz drzwi Szotów w 
ten aposób, ża byli w domn zamknięci. — Od Szotów 
udał się Kołiśnik do drugiej chaty i ukradł kosę, — 
"Tak nzbrojuny przyszedł do domu Paraszki 1 Kazimie- 
rza Stachnrskich, żądając, aby go przenocowano. Gdy 
Stachurski się wzbraniał przyjąć na nocleg Kuliśnika, 
rzacił się Koliśnik na Stachurskich i poderżnął im 
gardła kosą, którą miał przy sobie. Sąsiedzi zeznają, 
ża Koliśnik napadał i na inne chaty, budząc wazędzie 
straszny popłoch. Chorych Stachurakich przewieziono 
do szpitala w Tarnopola. — Ciężko ranną jest Pa- 
ruszka Stachurska, lżej rannym jej mąż. Może nda 
się oboje mratować od Śmierci. — Koliśnika areszto- 
wano. 


Branzoletki, Kolijki, Medaliki złote i srebrne poleca najtaniej 
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Wartościowe Podarki, 


Co słychać w mieście? 


Kalendarzyk na czwartek. 

Teatr miejski: Zamknięty. 

Teatr ludowy: „Gorąca krew“. 

Kabaret polski w lokalu Zawilińskiego i Króla o godz. 
9 wiecz. 

Teatr Rozmaitości w Parku krakowskim. Początek co- 
ilziennie a g. 8 w. 

„Sezan deszczowy”, bo już inaczej nazwać tego 
nie można, jeszcze się widocznie nia skończył, Dzisiaj 
rano mieliśmy prześliczną pogodę, ala tylko na ehwi- 
lę, już bowiem koło 10 niebo się zachmurzyło i spadł 
drahny demzczyk. Niebo zaciągnięte chmurami nie wró- 
ży jeszcze pogody. A ludziska czekają na tę pogodę, 
jak na zbawienie. 

Przebudawa magistratu Barzenie ukrzydał ma- 
gistratu od ulicy Poselskiej i głównego podworea roz- 
poeznie się w dniu 24 września, t. |. w poniedziałek. 
Roboty około harzenia otrzymali pp. budowniczy Gu- 
zlkowaki i przedałębiorca Rozmaryn. Całe burzenie ma 
trwać dwa miesiące. W dnia wczorajszym przeprowa- 
dzili się ze zburzyć sig mających skrzydeł do zaku- 
pionego po p. Eutreicherze domu przy nlicy Poselskiej 
komisarz obwodu 1I, i wydział TV, szkolny. Przy 
rozpoczęcin bnrzenia przejście przez podworzec magi- 
stratu zostania wzbronione, 

Jak wiadomo, na miejsen zburzonych budynków ma 
stanąć wielki trzypiętrowy gmach, wedlug projektu 
starszego inapektora miejskiego p. Rzymkowskiego. 
Nowe ta akrzydło rozelągać się będzie na przestrzeni 
1150 metrów kwadr., budowa zaś jego kosztować ma 
600.000 kor, Mieścić ona hądzie binra magiatratn i 
dwle sale kouferencyjne z bufetem. 

Sprzedaż owoców. Z powodu braku miejsca na 
Małym Rynku magistrat zarządził przeniesienia buy- 
townej sprzedaży owoców przez handlarzy na plae 
św, Ducha. Sprzedaż ta odbywać się będzie tam co- 
dziennie od godz. 5 do 11 rana, — Cząstkowa sprze- 
daż owoców t. j. w ilośclach poniżej 6 kg., jak rów- 
wież sprzedaż z wozów na placu ów. Dncha jest 
wzbroniona. 

Pożyczka mlaata Krakawa. „Wiener Zig." ogła- 
sza ustawę o używalności częściowych zapisów dłu- 
żnych pożyczki miasta Krakowa w mmie 23,600.000 
kor., na procentnjącą sig lokacyg kapitałów zakłado- 
wych, prywatnych i t. d. 

Aafaltawania ulic. W najbliższych dniach rozpo- 
emie wię aafaltowanie ulicy Basztowej na przestrze- 
ni od nlicy Kolejowej do Akademii Sztuk Pięknych 
i koło Radlą aż do Bramy Floryańskiej, Koło Rondla 
zburzono jnż chodnik i powyjmowano kamienie z bru- 
kn; wzdłuż ulicy Basztowej po stronie plant znajdują 
wig przygotowane |nż krawężniki i nawiązki kamienne. 
Równocześnie prawie podjęte będą prace około wyau- 
faltowania nlicy Sławkowskiej aż ku uliey Długiej. — 
Roboty te zależne wą od nkończenia bndowy kanałn 
w nmlicy Fłoryańskiej, którą obecnie jest dla ruchu 
wozów zamknięta. Gdy po ukeńczeniu kanału ulica ta 
zostania otwartą, zaczną mię praca nad wyasfaliawa- 
niem ulicy Sławkowakiej, która wobec tego będzie dla 
ruchu wozawego zamknięta. 

Z Muzeum Narodowego. Ze sprawozdania dyre- 
kcyl Mnzenm Narodowego za r. 1907, wyjmujemy na- 
ustępujące szczegóły: W roku ubiegłym nastąpiło praw- 
ne oddanie ybiorów p. Heleny Dąbczańskiej we Lwo- 
wia gminie m. Krakowa. Mimo zastrzeżonego sobie, do- 
żywotniegu używania zblorów, p. Dąhczańska nadeałała 
już do Krakowa część obrazów, rzeźb, ornaty z XVII 
i XVIII wieku, fraki haftowane z XVIII wieku, ma- 
katy, koronki, wyroby przemysłu artystycznego, zbiór 
pleczęci, miniaturowych ruskich tryptyków i t. d., eo 
stanowi zaledwie piątą część tego pięknego zbioru, 
który niegdyś wypałni kilka obszernych sal na Wa- 
welu, Mimo to p. Dąbezańska zbiory swoje ciągle je- 
azcza powiększa, Przybyło około 800 przeważnie rn- 
skich dokumentów z podpisami hetmanów kozackich i 
królów polskich, prawie kompletny zbiór brosznr i drn- 
ków, odnoszących się do lat 1846 i 1848, Urzędnicy 
Muzeum Narodowego byli wszyscy bardzo czynni, ogło- 
aili rozmaite praca naukowe, a kustorz Muzeum Ma- 
tejkowskiego miewał, prócz ogłoszenia przez siebie 
prac naukowych, odczyty, na temat Krakowa i jego 
zabytków w rozmaitych miastach Królestwa Polskiego, 
prowlncyi zabranych 1 nawet w Petersburgu. Ogród 
Muzeum Czapskich przemieniono na lapidaryum i ude- 
korowano odpowiednio roślinnością, na tle której fra- 
gmenty architektonlezna przedstawiają się bardzo pię- 
knie. Po długim spiele darów następuje wykaz frekwen- 
oyi w Muzenm Narodowem i w zakładach z niełn po- 
łączonych, jak Mnzenm Czapskich, Dom Matejki, wieża 
Maryacka | harbakan przy bramie Floryańskiej, Razem 
te zaklady zwiedziło 42.696 osób. Jak eo roku, tak 
i w roku nbiegłym najwięcej zwiedzających było w 
alerpnin, jako porza powrotu z kąpiel i zatrzymywania 
sią w Krakowie dla zwiedzania jego zabytków, naj- 
mniej zaś w styczuin. 

Amerykanie w Krakowie Dziś w nocy przyby- 
ła do Krakowa wyolaczka ze Stanów Zjednoczonych, 
złożona z 12 osób. Amerykanie zabawią w Krakowie 
dwa dni. 

kRuch przejszdnych w naszem mieście wzmógł się 
w ostatnich dniach burdza znacznie. Wezoraj np. apo- 
tykało się co krak obce twarze. Hotele wszystkie ag 
przepełnione. Wczoraj wieczorem znalazło się kilka 


grup przejezdnych bez mieszkania. Chodzili oni ad 
hotelu do hotelu i nigdzia nie mogli znaleść miejaca. 
Oftarowali tedy prywatnym osobom po 3 galdany- za 
to, aby się tylka mogli gdzie przespać. I tego nawet 
dostać nie mogli. 

Cwiczenia wojskowe. Dzlsiaj odbywają się na 
polach w Rronowicach Wielkieh ćwiczenia XII. dywi- 
zyi infanteryi pod komendą feldmarszałka porucznika 
Szaszkiewieza. Rano słyszano z tega powodu w mieścia 
częsty huk dział. 

Balon nieznany, prawdopodobnie jakiś balon woj- 
skowy, zauważono dzlaiaj rano około godziny 8 ponad 
Krakowem. — Ralon nkazał sig w stronie ulicy War- 
Bzawskiej, przepłynął nad Krakowem i znikł gdzieś w 
stronie Podgórza. 

W szkola kadeckiej w Łobzowie odbyło się wczo- 
raj, jak corocznie, zaprzysiężenie elawów czwartego 
roku. Przysięgę od młydych oficerów odehrał general- 
major Robert Altman, 

Z teatru ludowego. Dzisiaj we środę wystawia 
teatr ludowy 4-aktowy wodewil p. t. „Przygody pen- 
syonarki* (Mamuelle Nitouche) grany już w tym sezo- 
nia 6 raży z rzęda z nadzwyczajnem powodzeniem, 
Jutro we czwartek „Gorąca krew“, wodewi] w 7-min 
obrazach ze śpiewami ! tańcami przez Lindaūa i Kren- 
na. W obrazie trzecim p. Poleński odópiewa koplet 
z operetki „Wesoła wdówka“ : Oj kobietki! kobietki ! 
Na sobotę przygotowuje teatr ludowy premierę p. t.: 
„Obywatalka z Krowodrzy*, pióra p. K. Majeranow- 
skiego, 

Ze staw. węplarzy. Wydział stow. kat. węglarzy 
zawiadamia swoich członków, że wkładki miesięczne 
odbiera własny zarząd a nie Polski Związek Narodo- 
wy. Do odbierania wkładek upoważnił Wydział awego 
prezena p. Karola Kornasia, który zarazem załatwia 
wszelkie sprawy należące do Stowarzyszenia w domu 
przy ul. Podbrzezie |. 10. 

Z kroniki wypadków. Wczoraj wieczorem opa- 
trzyło pogotowie ratunkowe 61-letniego portyera kole- 
jowega Karola Swobodę, któremu wóz przejechał przez 
nogę i pogniótł stopę. 

Przy ul. Łobzewskiej, u wylotn nl. Siemiradz- 
kiego, płynie na dłnżezej przeatrzeni tak zwana mły- 
nówka. Jest to potok w tem miejsca dość, ho blisko 
na meter, głęboki; na drodze bawi się zawsze mnóstwo 
drobnych dzieci, tak, że miejsce to powinno być jak 
najataranniej zabezpieczone. Tymezasem, niewiadomo 
z jakiej przyczyny, magistrat zupełnie e tem miejsen 
zapomniał, Rzeka mie jest nawet poręczami odgredzona 
od uliey, a ekniki tego niedbalstwa widzieliśmy jnź w 
tym tygodniu trzy razy. W ciągu trzech dni wpadło 
bowiem do tej młynówki joż troje dzieci I omal się 
mia potopiło. Dzisinj rano n. p. wpadła do wody 5-le- 
tnia Stefania, eórka wyrobniką Wojciecha Mendla. Wi- 
dział to stojący obok policyant nomer 25, ale zamiast 
poapleszyć z pomocą krzyczącemu dziecku, zaczął wo- 
lać na pracnjącega ohok ojea tonącej dzlewczynki. Oj- 
ciec dziewczynki przybiegł i w ostatniej ehwill, gdy 
dziecko zaczynało tonąć, wyclągnął je z wody. Zacho- 
wanie się polleyanta wywełało oburzenie n wszyntkieh 
przechodniów, świadków zajścia. Swoją drogą wypadek 
ten powinien być dla magistratu przestrogą, aby po- 
starał się a oparkanienie brzegu, gdyż inaczej wypa- 
dki takie mogą się zdarzać częściej, a nadto mogą się 
skończyć tragieznie. 

Znowu ograblania mieszkania. Dzisiejszej nocy 
popełniono znowu jedną z większych kradzieży sezo- 
nowych. Mianowicie nieznani sprawcy włamali nię do 
mieszkania p. Czoponowakiego, byłego komiasrza ma- 
glatratu, przy ul. Jabłonowakich |. 18. P. Czoponow- 
skiego niama w Krakowie, niewiadomo więc na razie, 
jak wielką jet uzkoda. Jest to jnż w trzech dniach 
trzecia wielka kradzież z włamaniem przy ul. Jahła- 
nowskich. 


Przetłuszczone mydła 
hygieniczno-toalstawe 
M. Malinowskiego 
Qgórkowe, Violette, 


Trefle it. p. 
Do nabycia w renomowanych składach. 


Telegramy „Nowin*. 
Rada mlinisteryalna. 

Wledeń. O godz. 103/, przybyli do ministerstwa 
spraw zagranicznych wspólni ministrowie, paczem 
rozpoczęła się pad przewodnietwam bar. Aehren- 
thala wspólna rada ministeryalna, która jeszcze 
trwa 

Cesarz w ischlu. 

Wiedeń, Dzienniki donoszą z Ischlu: Wezoraj 
popołudniu odbył się w willi cesarskiej obiad, 
podezas którego książę Leopold bawarski toasto- 
wał na zdrowie cesarza. Cesarz podziękował, Wzno- 
sząc kielich na zdrowie wszystkich obecnych. Po- 
południu dzieci arcyks. Maryi Waleryi odegrały 
teatr. Cesarz oklaskiwał grę swoich w.ucząt, 

Traktat handlowy austryacko-aerhskl. 

Belgrad. Sknpczyna przyjęła ustawę o trakta 

c'e handlowym z Austro- Węgrami w drugiem cey- 


Zmian 
' lokalu 
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tania 69 głosami przeciw 42, wobec czego traktat 
handlowy został w parlamencie ostatecenie zała- 
twiony. 

Fałszerze marek. 

Maskwa (Pet. aj. tel.) Policya wykryła w Mo- 
skwie bandę fałszeczy, którzy puszczali w obieg 
używane marki pocztowe, które poprzednia posy- 
łano do odczyszczenia do Warszawy. Zdołalł oni 
puścić w obieg 6 millionów sztnk takich marek. 
Aresztowano 30 wsób, w tem jednego urzędnika 
pocetowego. 

Katastrofa w kapalni. 

Londyn. Z powodu eksplozyi, jaka nastąpiła 
w kopałni węgla w Maybole, zostało zasypanych 
76 górników. Akcya ratunkowa jest utrndnioną, 
gdyż wydobywają się gary trujące i jest prawie 
wogóle niemożliwą. Dotąd wydobyto 3 zwłoki. 


ZE ŚWIATA. 


Mikałaj Il. w Królestwie? Z Peteraburga do- 
noszą do „Dziennika Poznańskiego: Przyjazd cara 
rosyjskiego do Królestwa Polskiego jest już rze- 
czą pewną. Car przyjedzie parowcem do Gdańska, 
następnie drogami żelaznemi pruskiemi przez To- 
ruń do Aleksandrowa, a stamtąd drogą warszaw- 
sko-wiedeńską i dąbrowską do Spały. Jak dlugo 
zabawi w Spale, gdzie się odbędzie szereg polo- 
wań — i czy do Skierniewice ua polowanie poje- 
dzie, nie wiadomo. 

Nowy rodzaj handytyzmu. W ostatnich cze- 
sach w Łode! zjawiłe się kilku zupełnie nowego 
rodzaju bandytów-szantażystów, którzy, przedsta- 
wiejące się jaka agenci wydziału śledczego polieyi 
miejscowej, dokonywują w porze nocnej rewizyj 
w domach prywatnych i hotelach, zatrzymnją na 
ulicach osoby zupełnie niewinne, aresztują je, tig- 
gną jakoby do więzienia śledczego, grażąc w dro- 
dee swym ofiarom dla większego wrażenia resła- 
niem, lub zamknięciem w więzienia, przytem dają 
do zrozumienia, że za odpowiednie wynagradzenie 
będzie ja można jeszcze uwolnić. Takich przypad- 
ków było dotychczas kilkanaście — i żadnego 
z bandytów nie schwytano. Wobee tego naczelnik 
wydziałn śledęzego ostrzega publiczność, aby w 
razie aresztowania, dokonywanego przez osoby 
cywilne, żądano świadectwa, stwierdzającego toż- 
samość osób, gdyż każdy rzeczywisty Członek wy- 
działu śledczego, w czasia pełnienia obowiązków, 
powinien posiadać umyślne zaświadczenie z pie- 
tzęcią i podpisami naczelnika wydziału śledczego 
i poltemajstra. W razie zaś odmowy pokazania 
takiego, jak wyżej wymienione Świadectwa, 030- 
niki, dopuszczające się nadużycia, winny być za- 
trzymywane i oddawana w ręce policyantów. 

Przeciw pladza mniszki, która w zatrwaźsją- 
cy sposób szerzy się w lasach czeskich, wynale- 
ziona juź Środek bardzo skuteczny. Wypróbowa- 
no go najpierw w Dytowie. Miejscowość ta oto- 
ezone jest dokoła lasami, która mniszka nawie- 
dziła. Owóżź na dachu tamtejszej elektrowni usta- 
wiono dwa refsktory elektryczna o sila kilku ty- 
sięcy świec. Wieczorem puszczono je w ruch, 
a światło ich skierowano na sąsiedni las, oddalo- 
ny 0 8 kilometrów od elektrowni. my, jak wia- 
domo, lubią gromadzić się da światła, więc zo- 
baczywszy w oddali silne Światło, poczęły ogro- 
mnemi masami rdążać ko niemu. Obok reflskto- 
rów umieszczona na dachu elektrowni silny ex- 
hanstor, czyli maszynę, chłonącą energicznie po- 
wietrze. Kxhaustor chłonął więe nadlatujące ćmy 
i odprowadzał je do zbiorników, napełnionych du- 
szącym gazem. W ten sposób wychwytano i stę- 
piona w kilku godzinach 29 kig. szkodliwego 0- 
wadu. Następnego wieczora napływ mniszki był 
już bardzo mały, po kilka wieczorach wytępiono 
ją w tej okolicy prawłe zupełnie. 

Śmierć od lornetki. W Ciechocinku zmarł 
przed kilku dniami współpracownik administracyi 
„Kuryera Warszawskiego“ Józef Mazurkiewicz. 
Przyczyną śmierci było zapalenie mózgu wynikłe 
z uderzenia lornetką, któremu nmległ zmarły na 
przedstawienin Nowości. Lornetka ta, upuszózona 
przęz kogoś z górnych piątr, trafiła go w głowę 
tak dotkliwie, ża nastąpiło wstrząśnienie mózgu, 
pociągające za sobą zapalenie i śmierć. Tragiczny 
ten wypadek powinien być ostrzeżeniem dla pu- 
bliczności, siedzącej na piętrach w teatrze. 

Walka policyanta z lwam. W Reading, w sta- 
nie Pensylwania Ameryki Północnej, podczas wja- 
sdu cyrku, w śródmieściu, wieczorem na jednym 
z wozów, wskutek wstrząśnienia, uszkodzi) się 
zamek klatki, w której znajdował się lew, skn- 
tklem czego drewi klatki stę otworzyły, Wapa- 
niały król zwierząt, korzystając z tej sposobno- 
ści, wydał ryk przeraźliwy I w jednej chwili 
enalazł się na ulicy, przepełnionej spacerującą 
publieznością. — Przelatując w szalonym pędzie 
wzdłuż kilku ulic, wywołał panikę nie do opisa- 
nia. Przerażona publiczność kryła się w popło- 
chu po domach. — Lew, poczawszy wolność, pę- 
dził dalej, aż wreszcie jednym skokiem przesadził 
wysokie sztachety żelaznego ogródka, przylegają- 
ce do domu p. J. Harrisa. W tej chwili zbliżył 


się polieyant, Henryk Ennis, a nierważając na 
ostrzeżenie dozorcy cyrkowego, który pędził za 
iwem, by się nie ważył tam wejść, gdyż lew go 
rorszarpie, nacisnął tylka stlniej hełm na głowie, 
a ująwszy swą pałkę, wszedł do ogródka, by 
zmierzyć się z królem pustyni. — Lew, wydając 
ryk przeraźliwy, Brykował się właśnie do skoku, 
gdy policyant, wymówiwszy słowa: „JA cheg Się 
z tobą emierzyć!* uderzył go bardzo silnie pat- 
ką w koniec nosa, — Law, uderzony, rycząe, U- 
sung? się na bok, po chwili jednak dał powtórny 
skok, z równą jednak siłą i zręcznością został u- 
derzony pałką po nosie. Widząc, że ma godnego 
zapaśnika, opuścił łeb, w spokoju powrócił 1 w 
pokornej postawia ukrył się w kąciku pod scho- 
dami. — Policyant eawołał wtenczas na dozor- 
ców, by pokonanego lwe zabrali, ci przystawiii 
klatkę do drewi, co widząc lew, natychmiast 
sam wszedł do klatki, Tleznie zgromadzone pu- 
bliceność urządziła odważnemu gpolicyantowi 0- 
wacyę. 

Drzemka podwodna. Niezwykłe miejsce do spa- 
nia wybrał sobie — jak donoszą pisma angiel- 
skie — jeden z marynarzy sławnego pancernika 
„Dreadnongth*. Spusrczony z okrętu w ubraniu 
nurka na dół do śruby okrętowej dla jej czysz- 
czenie, wykonał pracę swą w parę minut, a po- 
tem dla odpoczynku usiadł na jednem z olbrzy- 
mich skrzydeł śruby i — usnął. Po pewnym cza- 
sia zaczęły wypływać na powierechnię wody przed- 
mioty, które x sobą do czysrczenia zabral, ale 
marynarz sam, pomimo sygnałów, jakie mu posy- 
łano, nie dał znakn życia! Zaniepokojony tem o- 
fiser dyżurny wysłał do wody druglego nurka i 
za chwilę otreymał wiadomość telefoniczną: „Spi 
najspokojniej*. Spiącego marynarza obudzono i wy- 
dobyto na powierzchnię, poczem musiał stanąć „do 
raportu* przed komendantem, którego jednak wy- 
padek snn podwodnego tak rozweselił, że winne- 
go nie ukarano. 

Nowy Heraatrat. W fabryce prochu Milhanda 
w Tulonie wybuchł przed paru dniami groźny po- 
żer. Na srczęście ogień zauważono wcześnie i uga- 
seeno, zanim doszedł do magazynów. Śledztwo wy- 
kazało, że ogień był podłożony, podpalaczem zaś 
był jeden z robotników, maniak, który w ten spo- 
sób chciał rozsławić swoje nazwisko. Katastrofa 
mogłaby była przybrać strasene rozmiary, ba fa- 
bryka jest jedną z największych we Frantyl, 
a w magazynach znajdowały się olbrzymie za- 
pasy. 

Statystyka wdawców | wdów. Dziennik! pa- 
ryskie ze świeżo ogłoszonej w lipeu statystyki 
ruchu ludności podsją następująca dane o wdo- 
weach. 73 pre. wdowców jeszcze przed upływem 
roku ed Śmierci żony watępnje w nowe związki 
małżeńskie, gdy tymczasem 15 pre. czeka przy- 
najmniej do końca tego terminu. Dziesięcin wdo- 
wców żeni się już po sześciu tygodniach od po- 
grzebul. Niewiadomo, czy wdowy nie apieszyłyby 
się również, ale prawo franeuskiea zabrania im wy- 
chodzić ra mąż przed upływem trzech kwartałów 
od Śmierci męża. Koniec końców, ko zawstydzeniu 
wdoweów, tylko 25 pre. wdów zawiera nowe mal- 
żeństwa pe upływie 10 miestęcy, 50 pro. czeka 
rok, a nawet dwa lata. Te, która dłużej zostają 
„wiarnemi*, liczą Średnio około 50 lat. -*% WM 

Niemniej skwapliwi do wiązania się węzłami 
hymenu są rozwiedrent. To jednak roewódki gą, 
nieco ostsożniejsze: tylko 5 pre. e nich wychodzi 
zaraz za mąż, a 60 pre. czek niekiedy dwa lata. 
Wreszcie 35 pre. nie wychodzi już powtórnie za 
mąż. 

Natomiast mężczyźni są „niepoprawni*. Pomi- 
mo przykrych doświadczeń, 76 pre. z nich odrazu 
szuka nowych przygód w małżeństwie, 2 pre. od- 
biere sable życie z rozpaczy, 9 pre. nżywa sWo- 
body kawalerskiej 5 do 6 lat, a tylko 11 pre. ma 
już dosyć małżeństwa... 


Prosimy odnowić prenu= 
meratę! 
Prenumerata miesięczna 
w Krakowie, Podgórzu i 
na prowineyi I kor. 50 hal. 


NADESŁANE. 
za które Radakcya ala hlerza adpawladzialnaści. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
Józaty Nowińskiej-Aorakowej ~ 


w Krakawie, ul. Mikołajska 14, Telef. 248, 
urządza najtaniej pogrzeby od najskromniejazych do 
kpk | W Wielki skład tramien, wieńców 
itp. Sprowadza i wysyła zwłoki do różnych krajów 
Europy. Groby murowane do wynajęcia i aprzedania. 


a Magazyn wyrovśw jwiersia WIKTORA GZAPLIGKIEGO 


istniejący od 20 lat w Rynku głównym Nr. 7, przeniesiony został od 1-go sierpnia 1908 rokn, do 


Sukiennic Nr. I, vis a vis kościoła św. Wojciecha i poleca swój skład wyrobów złotych i srebrnych w najnowszych 


Ceny z powodu zmiany jak najniższe. 


fasonach. Przyjmuje zamówienia, reperacyje i zamiany. Największy wybór pierścionków zaręczynowych. Na składzie zegarki 


złote i srebrne z najlepszych fabryk szwajcarskich, srebro do wypraw ślubnych gotowe na składzie. 


Nakładem 
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra Władysława Miłkowskisgo 
w Krakawie 

ulica św. Jana |. 6 (Hatel Saski). 
Telefon Nr. 708. 

wyszła prześliczna książka do nabo- 
żeństwa p. t.: 


MODLITEWNIK 


katolicki. 


Zbiór modlitw najpotrzebniejszych, 

przeważnie odpustami obdarowanych. 

Zebrał | ułożył O. S. B. Tow. Jez. 
1699, str. 406 w 38-ce. 


Książeczka ta zawierająca najwzcla- 
ślejsze mudlltwy, drukowana eta- 
rannle na najpiękniejszym wellnie, 
2 obwódka różewa na każdej stro- 
nicy, drobnemi, ale wyrażnemi, bo 
aupełnie naweml czcionkami, w far- 
macle małym, koaztuje bez oprawy 
4. 


Kur. —3 


Podejmuje się wykona- 
mia grobowców w mi 
scu i na prowincyi, 
Telefon Nr, 759. 67 

i rybie towary. pra- 
wdziwe, poleca H, Bo- 


Gńńówt 
gdanowicz, Kraków, Floryańaka 9. 
Bis 


Główny skład krakowskich 
wędlin | 


Emila Kuny ==. 
w Podgórza, Lwowska 3. 


688d 


poleca 
wszalkie w zakres masarstwa 
wchodzące wyrahy w jak naj- 
lepszym gatunku I smaku. 
Zamńwlenia uskuteczniam ad- 
wrotnie za pobraniem, 


(wiartka wina 


W oprawie z płótna angielskiego, | 
brzegi pasowe K. 360. 

W oprawie gładkiej z najlepszego 

szangryni, brzegi złocone, rogi za- | 

ukrąglone K. 5-50, i w rozmeltych | 
droższych oprawach. | 

Na porto należy nadesłać 40 halerzy, 


robne Ogłoszenia 
po 4 halerze ad wyrazu 


minimum 50 halerzy. szklanka 
=P 40 halerzy 
ge 2 Warszawy przyjmuje gyg © GM 


Krawiec wszelkie zamówienia, 
nowe, paprawia zły krój. reperuje 


je, p Michała Nadzeńskiego 
uzykci i prasuje jo cenach konku-! 
syjnyck, Jan Wieczyński | Krakow, ulica Floryanska 40. 


Krowòderaka |. 42 (sklep) | 


Dotablicszkolnych 


lakier czarny matowy, wyrobu 
Fr. Hasa'a w Ostrawie moraw- 
akiej i innych fabryk, oraz 


największy skład GĄBEK i 
KREDY. 


Poszukiwane. 


koron ofmuję temu, kto mi 
wyrobi stałą posadę rządową 

Mówię płynnie pa niemiecku i ku- 
resoneduję, awadu jestem Dan- 
Muwcom, posiadaw prima referencye 

Wstąpię ua praktykę do sądu i zda- 
wałbyw egzamino, Łaskawe zgło- | 
szenia do Adnńnistracyi „Nowiu“ | 
pad A. Z 941 | 


M 


Polecamy takta 


dej (Staubvel) 


który zapobiega unoszenin aię 
kursu. Cena K. 4— za 6 klgr. 
brutto opłac, oraz do tego samego 


ydrolin sy 


mający nadto tę własność. iż nie 
plami ubrań i wodą rozpuścić ga 
można, Do nabycia u 
REIMA i SPÓŁKI 
Kraków, Rynek, Llola A-B. 


uzdolnione w ekspedycyi akle- 
nowej poszukuje oraz fabry- 
ka wyrobów masarskicii 


Józefa Bialika 
w Krakowie, ulica Flotyntska 
4. 61 948 


5 i Ry. Ullca ów. lana 
AION „AES 11. |-aze piętra. 
Stała wystawa dzieł sztuki, atwarta 
madzlenale, nie wyłączając świąt i 
i niedziel od g. 10—1 i 2—5, oraz 
sprzedaż rzeźb i obrazów wajznako 
mitszych artystów polskich, zmarłych 

i żyjących. 881 


NL 
proszę zażądać 
darma i apłatuia 

mój bogaty ilnstrowany 

Ń polski cennik zawierają 
cy 8000 rys. dobrych i 

tanich zegarków, przed- 

miotów złotych i srebr. 

Piurwaza Fabryka zegarków 


HANNS KONRAD 
e. k nadworny dostawca 
w Brix L 1391 (Czechy). 


Prawdaiwy szwnjonraki system 
Roskopf A. rem, zegarek. , 
Roskopf" 


Yrzwasiwy STEDTNY JeMONtOAF 
o podwójnych kopartach . i 
iana doswolona lub 


Wieczna 
Młodość! 


przez nżywania 
Cspillarine A. Liu & Comp. 
1 „Kascha* 


środków zupełnie nieszkodliwych 
przywraczjących siwym włosom 
pierwotny kolor, oraz 


duński Mos-Balsam 


na porost włosów, brwi i zarostu 
do nabycia u firmy 


Kraków, Rynsk 1. 37. 
187) 


- Na chorobę 


sw. Walentego 


czyli epilepsyę | 


| poleca 
pigułki pa 5 kar. pudełko | 

(zawartość 100 pigułek) 
| APTEKA 


Stanislawa. Nwezepadskegy 


w Zabłociu przy Żywcu, 


Bo sprzedania. 
il d w dobrym stanie x wśzel- 
BUU kini prsyborami Redy 
Seifertorn tamo do nabycia. Wiado- 
mość w handlu M. Zegadławicz & 


M. Suski Kraków, uł. Grodzka 46. 
945 


Magazyn A.B.C. 


Kraków, św. Anny 5 
Kupuje, sprzedaje 
(EEEE | MO 


przyjmuje w komis: 
Antyki rzeczy nowa i 
używane. 


Bo wynajęcia. 
kawalerski, fronfowy, o $ 


Poł | oknach zaraz do wynaję- 
wia. Kraków, Stolarska 4, I piętro, 
tymezasowy wchód przez Stolarską 
1. 8. 


363 
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kanc. Zakład Sprzedaży i Kupna 


M. Telesznickiej 


w Krakowie, 
ulica Szewska |. 10, 
Poleca: kompletne nrządzeni 
Salonów, Jadalń i Sypialń, For- 
teplany, Pianina, Makaty, Obrazy, 
Biurka Antyki, Serwisy srebrne 
i PE ii srebra, Blżnteryę 


Zmiana lokalu. 
182 Fabryka stor 1 żaluzył 


Włdysława Pędziwiatra 


została przeniesioną z nl. Zwierzy- 
nierkiej 1. 8 do Dębnik ul. Kości 
szki |. 15 I p. naprzeciw kapliczki. 
Dia lepszej dogodności P. T, Publi- 
czności przyjmuje zamówienia Relm 
i Sp. Z poważaniem W. Pędziwiatr. 
(enniki na żądanie gratis i franco. 


Jabłka i gruszki stołowe i Na czas upałów! l dk 


Niżej podpisana wzięłam 
pteki p. Stanisława Szerepa 
go, aptekarza w Zabliciu przy 
Zywon, pigułek na chorobę fw. 
| Walentego, czyli padaczkę. 
użyciu tych pigułek całklem p: 
daczka ustała a chory przycho- 
dzi do pamięci. 

Każdemu zalecam ten środek. 
W Toporaysku przy Jordanowie, 
w lutym 1008 r. Tekla Sutor. j 

Jörel Sutor L Wawrzyniec Tomala 

Jako śwladi 


Kotel Polski 


w Krakowie ul. Floryańska 42 
(obok Bramy Florynńskiej) 
poleca pokaje dis przejexdnych 
xe światłem usługą i opałem od 

2 K. 40 bal. i wyżej. 19 
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Na wycieczki i zabawy 
l 


poleca 
fabryka wyrobów onkierniczych 


ROMUALDA PIECZARKI, 
prowadzona pod osobistym za- 


rządem Ciastka po 6 hal. — 
Pomadki */ klg. kor. 1:20. 
Karmelki nadziewane 


"4 kig. kor. 1—. 


8 kor, węgierskie śliwki po 8 


kor, wszystko w najpiękniejszym H 
i najlepszym gatunku Wysyła w ko- | 
szykach po Š kg. franco za zaliczką. 


wa L. PRINZ, Zaleszczyki. 


WINOGRÓWA zzz »Sparklets" 


francuskie aparaty 


de natychmiastowego sporządzania 
wszelkiego rodzaju 


musujących napnjów. 
Odnośne pzorpekta i opisy darmo. 
Aparaty H80 
do robienia wody sodowej 
do nabycia u firmy 


Reim i Spółka 


Kraków, Rynek |. 37. 
WEZ me 
Swleża masło > 1/: kilo 1 —K 
Masło deserowa */i „ —72h 


Bryndza owcza "/, , —72h 
Sok malinowy duża fl. 1:70h 


zujlepeiego gatunku, codziań świeżo 

grywaze, 6 big. (runeo korn 3/50, 

Wine s roku 1908 czerwóne albo 
Miałe 41, litru franca 4 kur. 

L. ALTNEU, Versecz 10 Ungarn. 


C. k. rządowa uprawniony 


Zakład WojsKOWO-DALKOWY 


amorytowanega maj. A Korahargora 
AM Moechenlago 
Kraków, ul. Stachowskiago 15, 
„Wille Wanda" 
przygotowuje do wszelkich sgzami- 
nów wojskowych, oraz prywatystów 
ilo wszelkich kias szkół średnich ł do 
matury. Pierwszorzędny peneyonat 
także dla uczniów szkół średnich, 
Nowe kursa wstępne i główne do 
egzaminu inteligencyjnega 
braz do 
egzaminu kadeckiego 
rozpoczynają się 
dnia 1 Września. 
Tamże Biuro informacyjne dla 
wkaęlkich spraw wojskowych. 


wyborne w handlu 


J Pakiy Podgórza. 


Wydawca: Lucyna Sztzepańska, 


- Drzewo 


opałowe, sągowe sprzedaje po 

znacznie zniżonych cenach Za- 
rząd lasów 

WOLA JUSTOWSKA. 888 


Najtańszy zakład 
zegarmistrzowski 


X. Piotrowskiego 


ul. Sławkawska |. 24 
poleca 
Zegary, Zegarki oraz 
Biżuterye srebme i 
złote po najtańszych 
cenach. 


Każdą większą reperacyg wykonuje 


tylko za 90 ct. «se 


Fabryka lin konopnych 


i drueianych 
oraz wszelkich wyrobów pc- 
wroźniczych w Dębnikach 
1. 70 (dom własny). — Sklep 
Kraków, Plac Maryacki |. 8 


lózafa Wałkowlńskiega 
dostawcy c. k. Salin. 797 


Radakter odpowiedzialny: Ludwik Szuzepański. 


15 Poselska 15 Q 
0 
LJ 
9 
0 
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KTO 


poszukuje posady lub chce kogo zatrudnić, kupić 
coś, lub sprzedać, albo wydzierżawić powinien 
ogłosić to w drobnych ogłoszeniach „Nowin“, Jedno 
słowo kosztuje 4 h., pierwsze liczy się potrójnie; 
najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. Należytość 
przesyłać można w markach pocztowych. 


kład pogrzebowy 


odznaczony krzyżem zasługi 


| za 


Jana WOLNEGO 


w Krakowie, ul. św. Tomasza |. 4, 


tuż przy placu Szezepańskia 


Talafon Nr. 351, 
Filia: ulica Koperaikx l. 6 


Niezbędnem dla każdego jest Dra Wattlina 


DESODEROL „ZETA* 


rozpuszczony. 


Najradykalniejszy i najtańszy środek antysaştyczny 
Lysol, naftalin, karbol I proszek na owady 
są odtąd zbyteczne. 

Desodero! „ZETA“ czyści powietrze w pokojach dla chorych i dzieci. 
Desoderal „ZETA“ ehranl przed chorobami zarażliwemi. 
Deaoderal ZETA" zabija wszystkie bakterye, bakcyle, iniażiny. 
Menodera| „ZETA“ zabija robactwo i owady jak szwaby, kurakony, plu 
skwy, mrówki i muchy. 
adero! „ZETA“ robl bezwonnymi klozety i inne 4mierdzące lokale i 
przedmioty. 
Deaoderoi „ZETA“ chroni zwierzęta domowa przed owadami i zarazkatmi 

Dra Wittlina Lesoderol „Zeta“ jest jedynym środkiem desyufefi- 
wyjnym, Świetnie przez wybitnych hygienistów ucenionym, a zusjduja 


| 
Des 


wiarniach. szkołach, w mieszkaniach prywatnych. 
Nie powinno go zabraknąć w żadnej rodzinie. 
Skład główny Apteka pud Gwiazdą Konstantego Wiszniewskiego 
w Krakowie ulica Floryańska L. 15, 892 


3) 


m 


Lecznica chirurgiczna i Instytut Roentgenowski 


Dra Artura Frommera 


Qddzisine amhulatoryum dla mniej zamożnych asób. 


Gimnastyka szwedzka łecznieza. 


Kraków, ul. św. Tomasza 18, i p., Telefon |. 81 
(róg ul. Floryańskiej). 


Qrdynuja ad godziny 9—11 i od 3—4. 


zastosowanie w szpitalach, u włada morskich, w koszarach, hotelach, ka- | 


PIERWSZGRZĘDNY 


Zakład pogrzebowy 


A. Szafrańskiego 


ul. Mikołajska L 16, (sklep). 
Mieszkanie I. ll. Telefon 5l. 


Ba nieaomożzysk dziaka idęos madępstwa. n 


K 
Teatr Rozmaitości w Parku Krakowskim. 


Od 16 do 81 sierpnia 1908. 
The Leyghtans sensacyjni akrobuci na globustch, 


Chas. & Mimle Heyn 
Wirtnozi na kornecie i fanfarach. 


Mart. Kempinski humorysta-pveta. 


Ella Corsa 
fantustyczna wene choreograficzna „C 
Bruno Pitrot 
Nowość na rekn zielonym, 
Zetto & Zetta 
Najkomiezniejszy akt żougłerski, 
Jack Lowes and Miss Rosa 
duet unerykniski 
Bioskop amerykański nowa se 


3% 
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Polskie pryw. Seminarynm 
nauczycielskia żeńskie św. Rodziny 
przy ul. Fędzichów 1. 15 w Krakowie, 
zatwierdzone przez o. k. Władze szkolne przyjmuje 

wpisy od 29 sierpnia du 3 września b. 
pne odbędą się dnia 4 i 6 w 

ię we własnych budynk 
j okolicy miasta wśród ogrodów, 
ndzielnją profesorowie szkół średnich. 
Przy Seminaryum jest Internat tak dla Seminarry- 
stek jak i uczenie szkół niższych. Zakład zapewnia 
wychowankom najtr dzą opiekę, 944 


ndziejka księżyra” 


878 


ya żywych fotogralli 


nia. 
h w naj- 
a nanki 


Szkoła buchalteryi 


| Stanisława Burnatowicza 


w Krakowie, ulica Długa I. 19 


przygotowuje do egzaminu z rachunkowości 
i buchalteryi kupieckiej 
oko: 


u państwowej 
pojedynczej i podwójnej. Knas trwa 
cztery matsiące. 

P. 'F. Frekwentanci i Frekwentantki tej 
odbywać potrzebną praktykę w nowo otworzo! 


oly będą mogli 
ni 


Biurze buchalteryjnen 430 
JĄ tudzież polierać naukę pisania na maszynach i pomnażania pism 
za opłatą zniżonę do połowy. 
I Biuro buchalteryjne 


przyjmuje do wykonania wazyatkie sprawy w zakres luchalteryi 
ji kasowości wchodzące i prowadzi bachalieryę è kontrolę ksiąg, 
[f tudzież zakłada księgi i sporządza bilanse ula przedsiębiorstw 
| 


handlowych. przemysłowych, komisowych, fabrycznych rolniczych, 
dla spółek handlowych, wytwórczych, kredytowych itp. we wazy- 
stkich systemach, jużto u siebie w biurze, juźto w siedzibie 
przedsiębiorstwa przoz swoje organa. 
Biuro i szkoła pisania na maszynach 
i pomnażania pism. 
Przyjmuje wszelkie wypracowania w ten zakres wchodząca i wy- 
konuje je szybko i po bardzo umiarkowanych cenach. Przyjmuje 
wię także lo układenia wszelkiego aju pisma, podania, oferty 
itu. w języku polskim, ruskim, niemieckim, francuskim à rosyjskim. 
Zgłoszenia w bimze buchalteryjnem przy ulicy Dłui 
w godzinach przędowych od Y—1 w południe ì od 8 


od najskrom- 
niejszych da 
najwykwiń- 
tniejszych pe 
cenach niskiek | 


KAJETAN DUDZIAK 


Kraków, 
F'loryańskka 36, I p. 


Renaissance ! Nowość | Renaissance! 


Nowa i z wielkiem komfortem zostnła otweriè 


Restauracya i Kawiarnia 


Grodzka 1. 49. 


Kuchnia smaczna, codzień świeże zakąski, piwo pilzueňńskio 
i bawarskie. Obsługa a la minuńć. 
Codziennie koncert znakomitej orkiestry salonowej z ndziałem 
kilku solistów pod dyrekoyą znanego kapelmixtrze 


p. Sellera. 665 


„ Wojnera w Krakowie pod 


. A. Nowaka. 


"NJ. z "rm 


